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Ratujmy choć ostatki.

w marcu bieżacćgo rofeii minęłol '- t
15 lat o i  chwili, jak zbankrutował we 
Lwowie c e s a r s k o - k r ó l e w s k i  up r z y -  
w i 1 ej  o w a u y galicyjski z a k Z a tl k re- 
d y t ó w y  Włościański* zwanv krótko* m 7 +
„bankiem włościańskim4*. a przez lud 
zwany .garbarn ia  skór chłopskich4*. 
Zbankrutował, jak wszystko w Lalicji 
bankrutuje, przez haniebną gospodarkę 
kilku baronów' i innych paniątek. Nie 
wystarczyło im 25 procent, które d łu­
żnicy. prawie wyłącznie włościanie, pła­
cili. Kręcili, kręcili, aż utknęli i przy-c v *, J. *
szło bankructwo.

Straszne spustoszenie wśród ludu 
zrobił bank ten za życia tj. od r. 1868 
do 1884. W yssa ł z majątków chłopskich, 
co sic wyssać dało. Alu jeszcze stra­
szniejsze zniszczenie wyrządził on lu­
dowi po śmierci tj. w czasie likwidacji,

czyli przy ściąganiu udzielonych póży- 
czek. P raw ie wszyscy dłużnicy, a było 
ich 36 tysi. cy, poszli w proces. Krocie 
tysięcy pochłonęły sądy, krocie zaorali 
adwokaci, krocie tysięcy zarobili na tern 
żydzi. Tysiące gospodarstw chłopskich 
sprzedano na licytacjach. Sam bank kir* 
pił gospodarstw, do 2 tysięcy, a jeden 
żyd Finkler z Z ónw na  kupił ich prze­
szło sto i zarobił pewnie więcej niż sto 
tysięcy zł. Za 500 zł. pożyczki płaci i i 
ludzie i 3000 zł., a końca nie było.

Piętnaście lal to trwało, a jeszcze 
me było końca. .Jeszcze teraz jest 2252 
dłużników, którzy widni w7 kapitale 
255 tysięcy, a w7 kosztach sądowych, 
procentach i prowizji zwłoki pewnie 
dziesięć razy tyle, jeżeli nie więcej. 
Ciągnie się to i ciągnęłoby się pewnie 
jeszcze z 10 lat, bo panom likwidato­
rom się nie spieszy. Wzięli dotychczas 
we trójkę rażeni z adwokatami blisko 
pół miljoua zł., urzędnicy banku za-
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brali hlisko dwa miijońy zł. Czemuż 
im sio wiec spieszyć? Roboty prawiec L 1 •> I
żadnej, a pensyjka lad na.

I pewnie jeszcze długo by byli doili 
tę chłopską krówkę, ale im przeszko­
dzili posłowie nasi, a przy tein srogi 
los ich zaczął prześladować. Z trzech 
likwidatorów jeden (Zima) siedzi w wie­
zieniu za fatalną gospodarkę ty kasie 
oszczędności, drugi (Marchwicki) prze- 
gospodarzył Bank kredytowy i został usu­
nięty. Pozostał tylko dr. Zgórski.dyrektor 
banku krajowego. Z 3 adwokatów jeden 
(dr. Krzyżanowski) sie zastrzelił, a dwóch 
(Górecki i Pająk) zostało. Stapiński inter­
pelacją w Radzie państwa popsu ł, im 
szyki, a w Sejmie też nasi posłowie 
wespół z ]). Zardeckim sprawę ruszyli.

I tak wreszcie, dopiekło to wszystko 
panom likwidatorom, że postanowili sami 
przyspieszyć koniec.

Dnia 21. kwietnia br. ołlbvła sie• C
narada w tej sprawie. Zaproszono hą 
nią 10 osób, a to posłów: Artura Cie­
leckiego. dr. Dulęba* dr. Meruuowicza.O 0 4.
dr. Sawczana, członka Wydziału krajo­
wego. dr. Skałkowskiego, -Jana Sta,piń­
skiego i Bolesława Zardeckiego, tudzież 
adwokatów: dr. Kodaka, dr. Soło wij a 
i dr. Steczkowkiego. Byli przytem likwi­
datorzy dr. Zgórski. dr. Górecki i dr. 
Paiak. Wytknięto im wszystkie nieszeze-«/ o * Ł * i.
ścia, jakie sprowadzili na lud tą likwi­
dacją. W  końcu uchwalono poczynić 
dłużnikom jak najdalej idące ulgi. byle 
skończyć w tyra roku tę bolesną lik wi­
dać jo i zamknaó te garbarnie skór%> C o c 1 c
chłopskich. Do przeprowadzenia tych 
uchwał wybrano trzech ludzi: posła 
i członka Wydziału kra jow ego  dr. Sa- 
w c ż a k a ,  ad woka ta dr. S o ł  o w i j ą 
i posła Jana S t a p i ń s k i o g o.

Nadzwyczajne ulgi olrzymają ci wszy­
scy dłużnicy, którzy do końca tego roku 
postarają się spłacić; swój dług. Kto do 
końca, tego roku o to się nie postara, 
z żadnych ulg korzystać nie będzie. 
Wszyscy powinniśmy dołożyć starań, 
alty skończyć jak najrychlej z tą h a ­
niebna historia i zamknać te garbarnie.O V C L c O c
Płużnicy z powiatów Biała (jest ich 3). 
Bircza ( 2 i), Bochnia (10), Brzozów (10). 
Ghrzanów (1), Dąbrowa (2), Gorlice (O), 
Gródek (13), Grybów (11). Jarosław 
(17), Jasło (52). Jaworów (15), Kolbu­
szowa (35), Krosno (10), Kraków (3). 
Limanowa (0), Lisko (0), Mościska (35), 
Myślenice (24), Nisko (28), Nowy Targ 
(?), Nowy Sącz (25), Pilzno (48),Przemyśl 
(52), Ropczyce (18), Rzeszów (16), Sanok 
(3), Staremiasto (81). Tarnobrzeg (34). 
Tarnów ( i ) ,  Wadowice (8). Wieliczka 
(1 D i  Żywiec(49), z tyeh powiatów niech 
się zwrócą do posła Stąpińskiego. Jako 
członek komitetu dołoży on wszelkich 
starań, aby jak najkorzystniejsze wa­
runki dla dłużników uzyskać od likwi-1/
datorów. Kto do końca tego roku — 
powtarzamy raz jeszcze, sprawy swej 
nie skończy, ten na pomoc ani na ulgi 
nie będzie mógł liczyć.

0 położeniu ludu *  Galicji.
0

Mótm p. Srcdnioicskiego posła z Myślenickiego 
icypoKiedziana to ogólnej rozpratcie budżetowej 

no sejmie dnia 24. marca br.

i Dokończenie ,  i

Mftiiry do zanotowania kilka dla ludu wa- 
żniej&zyeh ustaw, które tu wymienię., a mia­
nowicie :

Zrńw u aj ii o prftąfacji szkolnych.



Ustawa o budowie, i utrzym aj u szkól 
jakkolwiek jest dobra, lecz dla braku fundu­
szów nie jest wykonywana należycie.

V, s t a  w a d ro g o  w a. za ła t  w jo n  a p o- 
ło  w i t  z n i e, jednak jest tak ze k rok i era naprzód.

Ustaw* łowiecka — ta uraga w ie lk ie j
i ' . .  t f

sprawied l iwości  i j e s t  dla ludu krzywdzącą .
Ustawa konntsacyjna pomijając pewno 

ustorki. jest dobra i ważną dla wloseiansfwa, 
lecz dotąd nie postarano no o sankcje cesarska.

V  1  C  * *  K 4.

Tegoroczna sesja sejmowa przyniosła nam 
ważna ustawo o kasach IMflbiseńowskiuh.

v  C

która, podług mego zdania przyniesie wło- 
N('ianstwu bardzo wielkie korzyści.

W  Kadzie Państwa piyzeprtiwftdzóno wa­
żną reformę podatku zarobkowego i dochodo­
wego. Przyznać trzeba, że reforma podatku

c  »  i

zarobkówego przyniosła rzeczywistą ulgę dla 
rzemieślników', lecz podatek osobisto dochodo­
wy. który jest najsłuszniejszym podatkiem i po­
winien kiedyś zastąpić wszelkie inne podatki, 
wskutek jednak samowoli urzędników skarbo­
wy oh staje się uciążliwym. _  —

Wiomy, że Ekscel. po sol kr. Pinmski po­
staw# wniosek o reformę podatku nalóżytpścio- 
WBgO od przeniesienia majątku w duchu przy­
chylnym dla włościaństwa. lecz pytanie. czy 
i kiedy bedzie on uchwałom. Będzie to zale-

.  i  »• I

żało od tego,  czy Koło polski® szczerze się 
tern zajmie.

Wniosek o, wynagrodzenie gminom za po- 
ruczony zakres działania, uchwalony tu przez 
Sejm, oczekuje także podjęcia i poparcia posłów7 
polskich we Wiedniu.

'lakże wniosek o zniesienie rewizorów by- 
dla mit być podobno w drodze rozporządzeń 
wprowadzony w życie, co dla okolic, blisko 
granicy' położony cli, byłoby bardzo pożądane.

Wśród wielu różnorakich wniosków 
uchwalił Sejm także moje o giełdzie pracy i o 
zalesieniu stoków' górskich: wnioski te prze­
kazano Wydziałowi krajowemu do zbadania. 
Spodzmwać się należy, iż W ydział krajowy 
w niesie odpowiednie wnioski na następnej sesji 
sejmowej ze w’z głodu na ich ważność dla 
ludności.

Natomiast nie załatwiono lub odrzucono:
Połączenie obszarów dworskich z gmina-4. <-

mi. pomimo kilkakrotnie Stawianych tu w nio­
sków. pomimo, ze ta sprawa tak ze względów'

społecznych, jak i politycznych jest bardzo 
doniosła.i

Powszechna asekuracja, jakkolwiek już 
w Sejmie przed kilku laty uchwalona, ugrzęzła 
jednak we Wiedniu —  podobno z tego powodu, 
że kilka .grubych ryb, które są dyrektorami 
Towarzystw asekuracyjnych i mają z tego po­
wodu grube synekury, temu się sprzedwja.

Wniosek o zniesienie lotórji liczbowej 
także ugrzązł w 'Wiednia.cT c

Także podnoszony tu monopol solny, a wła­
ściwie cena soli, pomimo poparcia rezolucjami 
przez Wysoki Sejm,, nie został dotąd uwzglę­
dniony. Jest to podatek bardzo uciążliwy7, któ­
ry 'najwięcej gniecie najuboższych. Artykuł, 
potrzebny niezbędnie do utrzymania egzysten­
cji, powinien bye jak najtańszy, i. ]. po cenie 
kosztu sprzedawany.

Zniesienie myt. odmownie załatwione v? 
Sejmie, jest bardzo pożądane, bdsprzv obecnych 
mytach ludność płaci ni etyl ko na utrzymanie 
dróg, ale i na utrzymanie lysiący rodzin, prze­
ważnie żydowskich, które na mytach siedzą, 
i z tego żyją..

Załatwiono także odmownie:
wniosek 0 zniesienie mundurków szkolnvch 

i czesnego : wniosek o zmianę ustawy o licen­
cjonowaniu buhajów7, którą w tym roku nawet 
obostrzono i wniosek o reibnrn wyborcza.<. */ t

Z zestawienia tego okazuje sieć że prócz 
ustawy szkolnej i połowicznej ustawy drogowej 
sprawy takie, które nie wymagają ustępstw Zr 
strony większej posiadłości, były i są życzliwiej 
załatwiane, a natomiast takie, które naruszają 
przywileje lub kieszeń właścicieli miększych, są 
załatwiane najczęściej na niekorzyść mniejszej 
własności.

Muszę jeszcze w krótkości wspomnieć o 
niektórych koniecznych potrzebach i o dolegli­
wościach ludu.

Bardzo ważnein dla loluictwa jest dreno­
wanie mokrych grantów'. Wszyscy postępowi 
rolnicy to uznają i kraj na ten cel znaczne po­
nosi ofiary. Kazi jednak ta okoliczność, że 
drenowanie wykonywa się przeważnie na grun­
tach większych właścicieli, a wszak w Galicji 
ziemi włościańskiej więcej jest o kilka miijo- 
nów morgów. Więcej tez włościanie plącą po­
datków. a zatem słusznem jest, ażeby przy 

j drenów aniu mniejsza własność była w większej



mierze uwzględnianą. Należałoby przeto wydae 
broszurkę, pouczającą o korzyściach gręnOwauia, 
wraz z instrukcją i pouczeniem, jak należy się 
starać o udzielenie pomocy ze strony kraju. 
Broszurę tę należałoby rozpylać gminom.

Wskutek nędzy dużo ludności w każdym 
roku emigruje do Ameryki. Ludzie ci, niezna- 
jacv ani jeżyka, ani stosunków tak w podróże.

ł "  C  % V  t  K  '  1  ł  ' '

jak i w Ameryce, bywają często oszukiwani 
i krzywdzeni przez niesumiennych a g e n t ó w . 
Zdaje się, ze i w tym roku zanosi się na gro­
madną emigrację z niektórych okolic do Anm- 
ryki. Obowiązkiem jest kraju, ażeby zajął się 
raz przecie zorganizowaniem czy to jakiegoś 
biura, czy tow arzystwa, ktoreby mogło chociaż 
informacyjnej udzielić pomocy tym biedakom. 
Wymaga tego sama ludzkość. Jest tu we Lwo- 
wie Tow. handlowm-geograficzne. wydające od

e r  O  /  * /  ' )  c

kilku lat gazetę handlów o-geograficzną, za po- 
moca której chce podtrzymać łączność z bra-

t  a  i  1/  t '

cia na obczyźnie ] stara się z nimi zawiazać
V  ł -  C  c

stosunki handlowe, co dla naszego kraju by­
łoby pożądanem. Wysiało ono swoim kosztem 
dr. Kłobukowskiego do Brazylji dla zbadania 
tamtej szych stosunków. Opis tej podróży wy­
dano drukiem. Towarzystwo to wad c z y  z  bra- 
kiera funduszów i gdyby mu kraj przyszedł z 
pomocą, działalność jego mogła by być daleko 
skuteczniejszą.

Mam nadzieję, że Wysoki Sejfii nie od­
mówi i zgodzi się jeszcze w ten budżet wsta­
wić jakiś zasiłek.

Istotną plagą dla ludności naszego kraju 
jest załatwianie rekufsów, nad wszelki wyraz 
powolne. Urzędnicy skarbowi uważają za swój 
obowiązek nakładać jak najwyższe podatki, a 
strona niech sobie rekuruje, ho od tego zależy 
awans i nawet remuneracja. Ze tam ludzie 
płaczą, wnoszą rekursy, co to tych panów ob­
chodzi ! Niecił wyższe władze dają roinuneraeje 
urzędnikom za sumienne spełnianie obowiąz­
ków, ale nie od wysokości wyśrubowanego po­
datku. Ja chciałbym widzieć tak we władzachc
skarbowych, jak i polilycznych, nie guęhiciela, 
ale opiekuna ludu. Wprawdzie stronie* zostaje 
droga rekursu, lecz kto się e)śf]iieli wnieść re- 
kurs, musi zapłacić najprzód karę w formie 
stempla. Gdy nawet dany rekurs zostanie za­
łatwiony przyeln lnie, to kto stronie wróci ko­
szta stempli i koszta pisania resursu 7 Spra­

wiedliwość wymaga, ażeby urzędnik, który po­
datek niesłusznie wymierzył, sam z własnej 
kieszeni wrócił stronie koszta rekursu.

Podobnie rzecz się ma także z rekursa- 
jmi do władz polit ycznych, szczególniej w spra­
wach wybory do Rad gminnych.

Zwykle tak się rzecz przedstawia: Urzęduje 
przez szereg lat jakaś zwierzchność gminna 
i jeżeli już dosyć zaleje gminie sadła za sko­
re, wtedy ludność wybiera sobie nina RadeL . J 4. t
Ale od czegóż różne kruczki prawne. Wnosi 
wiec ktoś jvkurs i jeżeli tylko dany wójt jest 
dobrze widziany w starostwie, szczególniej gdy 
jest zasłużony przy wy buf ach, to rekurs ten 
leży latami niezałatwiony. Ja sam znam gmi­
nę, gdzie jadoft i ta sama Rada gminna już 
lf) lat urzęduję, Zapewniają mim*, że we wscho­
dniej Galicji jest jaszcze gorzej. Jeżeli W y­
soki Kej ni przyznaje się, że chce opierać sio 
na autonomji. niechże przecie raz wywrze na­
cisk na c. k. rząd, ażeby temu koniec poło- 
żyć. Niechże te rekursy w ograniczonym ter­
minie Oęde załatwiane. (Oklaski i brawa).

Precz ze stańczykami!
W łościanin czy mieszczanin, który się 

spodziewa poprawy po stańczykach, dowodzi 
tylko, że nie zna dobrze tego gatunku lu­
dzi, przejętych duchem kastowym do szpiku 
kości. Nie dość, że pod ich rządami plenią 
się bujnie nędza i ciemnota, chcieliby oni 
ten stan rzeczy na w ieki utrw alić i stad ich 
nienawiść do wszystkich, co walczą o pra­
wa ludu.

W łościanin wtedy tylko rna uznanie 
u stańczyka, jeżeli mu potulnie służy i łapy 
liże. Ale włościanina, który się ośmieli ująć 
za swoich braci, stańczyk gotów znieważać 
każdej chwali. Kto nie wierzy, niechaj po­
słucha, ja k  te pisma stańczykowskie piszą 
w swych gazetach o wybrańcach ludu, 
o posłach.

W gazecie krakowskiej »Czas«, która 
jest organem stańczyków'/ tak jak ; Przyja­
ciel ludu«, jest organem ludowrców, dnia 25. 
kwaetnia b. r. jakiś stańczyk nazywający się 
»Ziem ianinem « napisał, źe posłowie ludowi 
nieby w Sejmie ani powiedzieć nie umieli.



ani wniosku postawie, ani interpelacji wnieść 
b\ nie mogli, gdyby im kto inny tego nie 
w yrobił. A dalej drwi sobie stańczyk z po­
słów ludowych, ze przynoszą sobie mowy

<j  L u  J

»wypisane centymetrowej wielkości literami, 
wyraźnem pismem na podłużnych kartkach«, 
i odczytują je  nudnie od a do z. A dalej 
'pisze owa stańczykowska gazeta, że prze­
mowy poskny ludowych tylko śmiech wzbu­
dzają. że c i ‘ posłowie siedzą w Sejmie tylko 
ku rozweseleniu panówc Jednem słowem
>Czas* odmawia każdemu, choćby najdziel­

niejszemu wybrańcowi ludu własnego, samo­
dzielnego zdania. W yszydza po porządku 
Bojkę, Krempę, Milana, Średniawskiego,
Styłę, W ó jcika i Bernadzikowekiego.

Dobrze zrobił »Czas w że tak ze wszyst- 
kiem odsłonił swa nienawiść ku posłom lu­
dowym. Posłowie mc na tern nie stracą, że 
gadzina stańczykowska na nich się pieni ze 
złości. Owszem 1 u d m a w t e m n a i 1 c- p- 
s z y  d o w ó d ,  że ci jego posłowie musieli 
mu dobrze służyć, skoro taka wściekłość nau ^
siebie ściągnęli od stańczyków. Kogo stań­
czycy nienawidzą, tego lud kochać pow inien. 
Co dla stańczyków złe, to dla ludu pewnie 
wyjdzie na dobre. K r a m a r c z  y k a stań­
czycy chwalą, to wskazówka dla ludu, że 
Kram arczyk stańczykom służy, nie ludowi.

Zapamiętaj to sobie dobrze, ludu pol­
aki. W iedz o tern, bracie włościaninie, że ze 
stańczykami niema zgody ani porozumienia. 
Przy wszelkich wyborach lud niech ma jedno 
hasło: * precz ze stańczykami <. A gdy przyjdą 
powszechne wybory do Sejmu w r. 1:901, 
to bez litości, z całą siłą, z piersi wszyst­
kich wyborców’ niech zabrzmi jak grom 
strasznyt »precz ze stańczykami^. D rw ią 
stańczycy z wrvbrańców ludu, to niechże 
lud pogardą i odtrąceniem na to im odpo­
wie: Precz ze stańczykami! Precz bez
litości !

Przez oświatę i wiedze do dobrobytu!
Tak powie każdy człowiek, który się 

zastanawia nad nędzą kraju. W stecznicy zaś, 
którzy mają na myśli utrzymanie swoich

przywilejów, utrzymanie swego panowania 
nad ludem, nigdy nie zechcą głośno i szcze­
rze przyznać, że przez oświatę droga do 
dobrobytu.

Potrafili oni, chociaż ich nie wielu, utrzy-u
mać dotychczas w swoich rękach władzę.

W  obecnych czasach zaczyna 'się to 
jednak zmieniać: lud sam się dopomina
0 oświatę, poznaje co złe, a co dobre, po­
znaje, co być może, a co nie może, rzuca 
stańczykowską łaskę, na której opierając sie 
coraz bardziej kulawiał, poznaje, ze już jest 
pełnoletni i nie potrzebuje opiekunów'.

I z tego to w ynika obecna Walka mię­
dzy kliką panującą, a miedzy ludem, który 
pragnie się ochronić na razie przynajmniej 
od śmierci głodowej. I z pewnością przyzna 
mi każdy, że gdyby ten lud m iał tyle oświa­
ty, ażeby potrafił dokładnie zrozumieć i opi­
sać nędzę swoją, niedostatek, pracę, niewol­
nictwa), poniżenie swej godności człowieczej, 
wszystkie nadużycia, których klika rządząca 
nad nim bez m iłosierdzia sie dopuszcza,
1 gdyby —  jednern słowem —  zebrał te 
wszystkie fakta w historję swej nędzy, a po­
dał ją do przeczytania najzatwardzialszemu 
grzesznikowi, to i ten po przeczytaniu uczy­
niłby akt żalu i skruchy i mógłby się szcze­
rze wyspowiadać i poprawić. Ale panująca 
\v naszym kraju klika ma serce skamieniałe 
i niezdolna jest do uczynienia aktu żalu, 
aktu skruchy, a tern bardziej niezdolna jest 
do poprawy, pomimo, że ma w szystko przed 
oczyma, że patrzy na żywą historj-e nędzy.

Oni, ci zatwardziali stanczvcv, chcą za- 
tknąć uszy kraju i świata na głosy nasze 
i dla tego też w tym roku uchw alili wbrew 
woli naszej zmianę regulam inu sejmowego-* 
ażeby odjąć posłom swobodę słowra.

My mamy na myśli zmianę szkół ludo­
wych w takim kierunku, aby ta szkoła 
kształciła chłopa nie tylko na dobrego go­
spodarza, któryby mógł na gruncie z po­
żytkiem pracowrać, ale żeby ten, co uczęszcza 
do niei, m ógł także poznać handel i prze­
mysł, mógł poznać przynajmniej początki 
prawa, wiedział, co wolno, a co nie wolno, 
ażeby z lada głupstwem do adwokata nie 
leciał, pieniędzy nie tracił, i czasu nie mar­
nował, ażeby nie dał się wyzyskać bodaj
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komu. Ale podczas, gdy my się domagamy 
oświaty lepszej, to przeciwnicy nasi starają 
się jeszcze uszczuplić światło w szkole dzieci 
naszych i w tym celu podmówili posła ludo­
wego Kram arczyka, ażeby postawił wniosek 
o założenie niższych seminarjów nauczyciel­
skich, któreby były zakładane przy kla­
sztorach, ażeby dzieci nasze uczyły się od 
nauczycieli, którzy z tych sem inarjów wyjdą 
śpiewać: > Z pokorą upadamy przed wami,
panowie«, aby uczyły się w dodatku ślepego 
posłuszeństwa.

Z tego wniosku, postawionego przez 
posła chłopa, cała prawica była zadowolona, 
biła brawa Kram arczykowi, ściskano go za 
rcce, po pod boki po korytarzu wodzono, 
poznano, że pan Kram arczyk szczerze im 
ten krzyżyk, co otrzymał, odrabia.

W  czasach, w których, jak  to ma miej­
sce dzisiaj, ciemność ze światłem walczy, 
w czasach, w których dobrze widzimy, że 
tam, gdzie słońce nie dochodzi swojemi pro­
mieniami, nic róść nie chce, że po ciem ni­
cach najwięcej plugawstwa i smrodu, w ta­
kich czasach tośmy wszyscy razem powinni 
stanąć, ażeby to złe usunąć, a nie dzielić 
sie na dwie partje, jak  to w sejmie było.

Jeżeli najnowsze badania statystyczne 
wykazują w G alicji 1,057.897 dzieci, obo­
wiązanych do szkoły, a uczęszcza ich tylko 
660.167, 400 zaś tysięcy pozostaje analfa­
betami, to będzie/ miało najbliższe pokolenie 
złożone w połowie z niepiśmiennych dość 
siły,, aby podnieść kraj ?

Teraz w doroślejszym narodzie jest 76 
procent takich co nie umieją czytać ani 
pisać, 500 szkół pustką stoi, w 1160 szko­
łach nauczają ludzie bez\ potrzebnych kwa­
lifikacji, 2000 szkół mieści się jeszcze w bu- 
dynkach dzierżawionych i przeróżnych nie 
odpowiednich chałupach, a sprawozdanie 
Rady szkolnej krajowej z * r. 1896 1 1897
wykazuje 1788 brakujących nauczycieli, 
to cóż dziwnego, że my, członkowie stron­
nictwa ludowego wraz z dobrze qąy ślący mi 
posłami staraliśm y się wydobyć z przepaści 
ciemnoty i niewolnictwa krocie tysięcy lu­
dzi. Straszono wprawdzie z prawicy nas, 
posłów ludowych, że źle będzie z nami, gdy 
przed wyborcami staniemy, kiedyśmy nau­

czycielom pensje podwyższyli. Me stało się 
przeciwnie i zamiast narzekania dostawaliśmy 
listy, żeśmy dobrze zrobili, i jeżeli trzebaw- o
będzie i więcej, to lud da, bo tylko przez 
oświatę i wiedzę dochodzi się do dobrobytu.

W szak wiemy, że dzisiaj prawie połowa 
naczelników gmin nie umie czytać ani pisać, 
a któż wprowadzi w życie sądy rozjemcze, 
kasy Raifaisena, kto się zajmie dalszą orga­
nizacją kółek rolniczych i prowadzeniem 
sklepików, skad weźmiemy pisarzy gm in­
nych, jeżeli nie podniesiemy dzisiejszej 
skromnej oświaty, która tych ludzi nie wy­
rabia.

Z kursów, utworzonych tak dla sklepi­
karzy, ja k  i dla pisarzy gm innych my ko­
rzystać nie będziemy : to się rozleci po
miastach i dworach, a my, jak nie 'mamy 
nic, tak i mieć nie będziemy. Nam trzeba 
ludzi, którzyby przy gospodarstwie bodaj 
małem, mogli za małem wynagrodzeniem 
spełniać te obowiązki. A więc trzeba gw ał­
tem udoskonalenia s z k ó ł  ludowych.

Prawda i to, że trafiają się nauczyciele, 
którzy i 100 zł. nie wartają, ale wskutek 
braku innych musi się ich trzymać, dużo 
też jest zniechęconych, którzy pow iadają: 
»jaka płaca, taka. praca«, i nie wytężają sił 
nad nauczaniem naszych dzieci. Źle więc 
jest, a my to złe jeszcze sami pogarszamy. 
I  jeżeli mówimy o czyich winach, to m usi­
my też powiedzieć i o swoich. Spytajmy się 
wiec samych siebie, czy korzystamy należy-fc/ %/ V «/
cie choćby z tych nauk, jakie są? Czy po­
syłamy dzieci na naukę codzienną i dopeł­
niającą, i czy posyłamy regularnie.

Mnie się zdaje, że w tych 400 tysią­
cach dzieci, które nie pobierają nauki, jest 
przynajmniej 200 tysięcy takich, które nie 
uczą się tylko przez zaniedbanie i opiesza­
łość rodziców. I pytam się tych rodziców, 
jaka przyszłość zgotują dla tych dzieci? 
Ileżby to dzisiaj biednego ludu mogło zna­
leźć lepszy kawałek chleba czy przy żan- 
darmerji, czy przy sądzie, czy w sklepie, 
lub przy kolej i jako strażnik, czy jako pi­
sarz gminny, czy jako portjer v mieście 
itd., ale cóż, nie umie nic, więc nigdzie go 
nie chcą.



Takie nieuczone dziecko, gdy dorośnie, 
to albo zaprzęga się w niewolnictwo na cały 
rok za 36 zł., albo o misie jałowej kapusty 
będzie robił całv dzień za 15 ct., albo do­
stanie się za złodziejstwo do krym inału.

'Takie to są wyniki z pozostawienia 
dzieci bez oświaty. Rozważcie więc, Bracia, 
dobrze, że tylko przez wiedzę i oświatę do­
chodzi się do dobrobytu i nie dajcie się ka­
rami pieniężnemi do prawdziwie rodziciel­
skich obowiązków napędzać.

Jak Chrystus Pan zmartwychpowstały 
podźwignął dusze nasze z upadku, tak niech 
oświata zmartwychpowstaje i podźwignie 
ciała nasze z nędzy dzisiejszej.

Tego w’am z całego serca życzę, B ra ­
cia m ili! Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. Panu Bogu was' oddaję.

Głos chłopski.

Kto spojrzy na dzisiejszą Galicję, nie­
zawodnie zobaczy smutny obraz nędzy, w 
jakiej pozostają wszystkie upośledzone war­
stwy ludu, którego jęk rozbija się o serca 
granitowe jego opiekunów, jak o zimne 
Rhzy.

Panowie opiekuni ! Czyż wam nie jest 
znane smutne nasze położenie i opłakany 
nasz stan ? C zyż was nie dochodzi głos 
rozpaczliwy ludu tego, ze chcecie nas unie- 
szczęśliwić nowymi ciężarami przez wpro­
wadzenie ustaw: budowlanej 1 o niepodziel­
ności gruntów i tym podobnvch, które 
z G alicji zrobią państwo nędzy i wyłączne 
królestwo żydów.

Ustawa budowlana już uchwalona, to 
niema co o niej mówić, tylko podziękować 
stańczykom, aż im w pięty pójdzie !

Drugim  dowodem łaski stańczykowskiej 
ma być n i e p o d z i e l n o ś ć  g r u n t ó w .  
A czyż tu nie macie dowrodówr na samych 
sobie ? W y, panowie, nie dzieląc gruntową 
czemuż nie jesteście tak m ajętni? W  ilu 
miejscach dzisiaj żydzi siedzą na waszych 
dworach? Tam  gdzie dziad lub pradziad był, 
dziś kto? Żyd. Gdzie w isiały obrazy świę­
tych Pańskich i Bohaterów Polskich, dziś

widnieją Hirsze, Rotszyldy. A czemuż to ? 
Czemu przynajmniej ludowi tego gruntu 
nie sprzedacie, ale dziedzicami swrej ojco­
wizny robicie innowierców'?

Miejcie na względzie tę ojcowdznę, 
której niegdyś ojcowie wasi wespół z nami 
bronili od zalewai dzikich hord pogańskich, 
a wy ich synowie ten zalew sami sprowa­
dzacie. Zechciejcie więc wysłuchać głosu 
ludu i usuńcie zawrczasu, to nieszczęście, 
które grozi i tak już nieszczęśliwej Oj­
czyźnie.«/

Każdy rozumny i cnotliwy obywatel —  
Polak, widzi w tej ustawie tyle nieszczęść, iż nie 
podobna wr krótkim rysie ich przedstawić. 
Ileż to wtenczas naszych synów musi opu­
ścić Ojczyznę bezpowTOtnie gdy zostaną w y­
dziedziczeni ze swej ojcowizny, jed n i, błą­
kając się po szerokim ś wiecie, zmarnieją, 
inni znowm nabywszy na obczyźnie jakąś 
majętność, wynarodowią się, tak że ich po­
tomstwo nie będzie wiedzieć, czy pochodzi 
z pokolenia polskiego. A m er\ka stała by 
się w ó waz as ich drugą ojczyzną, gdyż 
bądźcie pewni, iż wydziedziczony syn lub 
córka, mając kilkadziesiąt lub parę setek 
zł., nie będzie chciał pracować we dwrorze 
lub co gorsza żydom wodę w mieście nosić. 
W o li pójść w świat szeroki, szukając przy­
tułku zdała od Ojczyzny.

Lecz co i z tymi będzie, którzy zo­
staną właścicielam i majątku po wydziedzi­
czonych braciach lub siostrach ? W  długach 
po same uszy, bez rąk do pracy, prowa­
dząc marny żywot, gdyż procenta wszystko 
pochłoną, a o spłaceniu długów' i myśleć 
nie można, w' krótkim czasie wyzuci zosta­
ną ze swrej realności na rzecz żyda jako 
mającego pieniądze.

A więc przez wTprow'adzenie w życie tej 
sławmej ustawy wynarodowi się Galicja, 
przez emigrację, i przez pozbycie się swrej 
ojcowizny, a wrogi nam żywioł założy tu 
swoje królestwa) i ta część Polski stanie się 
Palestyną.

A więc, jak rzekłem, Galicja stanie się 
państwem nę-dzy, a wyłącznem królestwem 
żydówo

Dzisiaj każdy, odziedziczywszy po ojcu 
kilka zagonów, szuka zarobku po za o ce r



nem i po paru Litach mozolnej pracy wraca 
do gniazda rodzinnego, z oszczędzonym 
groszem, aby dokupić sobie parę morgów 
gruntu, które można nabyć z obszarów 
dworskich.

W  naszej np. okolicę rozparcelowano 
grunta dworskie następujących sąsiednich 
wsi : W ojków ka, Łączki, Przybówka, Jasz- 
czew i to w* przeciągu lat może dziesięciu. 
Spyta się kto: skąd wzięli tyle pieniędzy? 
N ikt z nas nie w ygrał na loterji, ale wszy­
stko pochodzi z Am eryki.

Nie ten jest sposób ratunku, aby ogra­
niczyć wolność dzielenia gruntów. Dajcie 
zarobek, budujcie fabryki, aby lud nie po­
trzebował daleko szukać pracy, gdy będzie 
ja miał we własnym kraju. Prawda, przecież 
i dziś jest zarobek, bo hr. G orajski i hr. 
M ichałowski w swych dobrach płacą po 
15 ct. dziennic. Czy nie można się wyży­
wać, odziać i jeszcze kilka zł. złożyć? Ame­
ryka jest naszą skarboną, gdzie się zasilamy 
groszem, aby ziemi nie tracić, ale nabyć, 
aby nie ginąć, ale żyć.

W y, panowie stańczycy, używając swej 
wolności, jeździcie po obcych krajach, traci­
cie grosz, a w końcu co ? Śmierć sromotna. 
Nam zaś na różne sposoby wzbraniacie nie- 
legalnem postępowaniem emigrować do 
Ameryki.

I tak, w powiecie Strzyżowskim. smu­
tnej pamięci starosta W in iarski wynalazł 
taki ha c z e k 1 Chłopiec won czas dostanie 
paszport emigracyjny, gdy ma lat iS , a oj­
ciec zagwarantuje własnym podpisem, iż go 
dostawi na czas poboru wojskowego, a w 
razie przeciwnym 100 zł. złoży. W  Krośnień- 
skiem podobno ojciec musi przysięgać. M y­
ślicie, iż na tern koniec? N ie ! Ho oprócz 
tego trzeba czasem po parę razy jechac na 
darmo parę mil do starostwa, narażając się 
ną stratę czasu i pieniędzy. W ielu  i dziś 
nie może się doczekać paszportu, uciekają 
potajemnie do Am eryki, bądź to za pośredni­
ctwem różnych agentów, bądź to sami, je ­
dni w celu zarobku, a drudzy przed woj­
skiem.

Panowie stańczycy! czas by już wielki 
był ulżyć nam ciężaru, a nie nakładać no­
wego na bary.

W ołam y nadarmo litości, jak  niegdyś 
żydzi do swego króla Roboama, a wy nam 
dajecie odpowiedź podobną onemu królowi : 
»Ojciec nałożył jarzm o ciężkie, a ja  dodam 
do niego, ojciec was smagał biczami, ja  was 
ukarzę kańczugami*. Takie były słowa króla 
żydowskiego Roboama, to też lud się od­
w rócił od niego. Bądźcie pewni, iż lud nie 
mogąc znieść tych ustaw, nie będzie błagał 
już litości, ale czynem zaprotestuje śmiele. 
Przed tytułami i herbami przestaniemy giąć 
karki, bo tytuł człowieka, to stempel na 
monecie, nadający jej w a rto ść; a przecież 
niema w świecie stempla, któryby monetę 
miedzianą w złoto zmienić zdołał. Dlatego 
i my będziemy cenić was podług czynów 
waszych, a nie podług tytułów.

Dominik ]*irkoś.

W sprawie emigracji.

Przyjariół  naszych prosimy n listy co do 
ruchu emigracyjnego. Pożądane są odpowiedzi na 
następujące pytania :

1. I lu ludzi z grninf waszej woszto w świat.
\ »  f- * 1

Lin w tom męż<zvzn, ft ile niewiast, w jakim 
wieku.

2. Kiedy poszli i gdzie?
o. Ozy poszli na jakiś  szas za zarobkiem 

czy na s ta le?
t

4. Pzv mają gospodarstwa,  kogo przy niek 
zostawili? — ezy może sprzedali je. * w takim 
razie komu 1 za j a k ą  cenę?

5 ; Czy mieli paszporty lub książki służbowe, 
jak  jo dostali —- bitwo lub z trudnością a może 
się komu opłacić nnińrdi?

ó. Czy poszli na pewną robotę, za umową, 
czy też na los szczęścia, ?

7. Czy ich kro podmówił, łzy z własnej 
chęci poszli?

8, JiJca płaco maja umówiona, luh też ile
w i  V  W c  7

się s p o d z i e w a j !  z a r o b i ć ?
(.h Czy z waszej gminy luh okolicy był już 

kto tam, gdzie oni poszli i jak  się powiodło?
10. Czy piszą do krewnych lub znajomych 

w gminie, jak im sv  powodzi, przy jakiej są ro­
bocie, ile zarabiają, j ak  mieszkają i żyją, ezy 
wróci  i kiedy ?



11.  c i e k a w e g o  może  j<*s//'ze d o n o s z ą ?
12 .  .Jakiej  s;i n a r o d o w o ś c i  i j a k  u o b c y c h

• ‘  u  *

ich n a r o d o w o ś ć  s z a n u j ą .
18 .  Czy  w A m e r y c e  d użo  l u d u  z w a s z y c h  

s t r o n ,  w k t ó r y c h  są s t r o n a c h ,  j a k  im sic p o w o  
dzi ,  c z y  zaoszczędzi l i  co g r o s z a ,  a w j a k i m

'  « /  c  *

cz as i e .
1 4 .  Czy o K a n a d z i e  l u b  Kra zy l j i  s l y c h n o  

eo w w a s z y c h  s t r o n a c h ,  a może  n a w e t  kto z w a ­
s z y c h  t a m  poszed ł  ?

1 5 .  Czy owi  ludz ie ,  co w y sz l i  w ś w i a t ,  
czy ta l i  j a k i e ś  g a z e t y  i t r u d n i l i  sic p o l i ty k a

1 I  •/ o

czv n i e ?
SJ *

l l j .  Co g ł o w n i e  w y g a n i a  ludzi  w ś w i a t  tj.  
na co na jczęśc ie j  n a r z e k a j ą ?

1 7 .  Czy są j a k i e  z a ro b k i  na m i e j s c u ,  u ko ­
go  i j a k  p ł a t n e  ?

1 H. Co z a u w a ż o n o  z ł e g o  u w y c h o d ź c ó w  po 
p o w r o c i e ,  a co d o b r e g o  ?

15 .  . l a k a  j e s t  c e n a  g r u n t u  na m i e j s c u ,  czy 
p o s z ł a  w  g ó r ę  l u b  na d ó ł  i d l a c z e g o ?

2 0 .  Czy  w y c h o d ź c y ,  b ęd ą c  m i ę d z y  o b c y m i ,  
c z y t a j ą  g a z e t y  i j a k i e ?

LISTY J)(> PJ.IZYJACTELA LUDY.
Z Pilzneńskiego. (żniwo i antir

wtrifł/zm). Patrząc ze stanowiska narodowo- 
społecznego na stosunek w jakim  do nas 
zostaje żywioł semicki, z największą łatwo­
ścią, bez studjów spostrzeżemy, że nic nam 
tutaj tyle złego, tyle nieszczęść, biedy i nę­
dzy nie wyrządza i takiego spustoszenia nie 
czvni ile żywioł semicki.

Ze wyzysk ze strony’ żydów jest jedną 
z głównych przyczyn biedy u ludu, tego 
nikt nie zaprzecza, ani zaprzeczyć usiłuje. 
W szędzie i to niemal na każdym kroku sły­
szymy, jak to żydzi lud straszliwie niszczą, 
a to nietylko materjalnie, ale i m oral­
nie. Aby jednak położyć jakiś kres, jakąś 
tamę temu zniszczeniu nic a nic się nie 
czyni. Krzyczy się i pisze na żydów, ale 
obok tego dało się co było do dania i obsa­
dziło się co było do obsadzenia żydami, 
aż dopiero wymyślono taki antisem ityzm : 
ty ludzie sam borykaj się ze żydami i nie 
chodź do niego. T ak dobrze, nie chodź —  
to być powinno —  ale jak stosunki są tego

rodzaju, że lud żyda nie ominie, że żyd ten 
tak obsiadł nasz lud, tak nim owładnął, że czy 
tu, czy tam, czy tak czy owak dostanie go 
w swe ręce i z niego ciągnąć zyski potrafi. 
U nas w Głobikowy są trzy żydowskie ro­
dziny.

Ludność nasza ani kupuje u nich ani pije, 
i to tak że jak sam stary Jośko Ląjm an 
powiedział że za całą Głobikowę niedał by 
5 zł., a pomimo to żydzi tu siedzą i żyją 
i lepiej im się dzieje, choć nie pracują, ani­
żeli nam chłopom, co pracujemy od rana 
do nocy. Owego starego Lajm ana trzyma 
p. Pawlikiewicz, weterynarz z Jasła, który 
tu ma folwarczynę, dał on temu żydowi ka­
wałeczek pola, no i karczmę (świętość naro­
dową br. Lasockiego). Żyd widząc, że lu ­
dność nasza pić nie chce, aby ciągnąć z niej 
zyski obrał inszą drogę, która lepiej może niż 
szynk popłaca. Robi on tak: zaczepia kogo 
się mu uda, a zawsze takiego co ma czem 
płacić i jak ten zaczepiony powie coś mu 
takiego, to żyd zaraz do sądu. Bo żyd dobrze 
wie, że lud się procesować nie chce, sądu 
się boi, to jak dostanie taki oskarżony po­
zew, to zwykle nie czeka terminu, ale go­
dzi się ze żydem i płaci mu. B y ły  tu w y­
padki, że po kilkadziesiąt reńskich mu za­
płacili. Żyd ten jest tak aroganckim, ze ja k  
ludzie idą z kościoła drogą koło jego kar­
czmy, to on na drogę wychodzi i tam prze­
chodzących zaczepia, dokucza im, wyśmiewa, 
wydrwiwa, aby tylko ktoś coś mu powie­
dział, aby miał okazję do skargi, co dobry 
dochód mu przynosi. Drugiego żyda trzyma 
p. Lipczyński inżynier z Jasła.

Sprzedał temu żydowi kilka morgów pola 
za kwotę coś podobno koło jednego tysiąca, 
a dzisiaj po 2. latach dają już żydowi 2500. 
Trzeciego żyda trzyma p. Józef. S. profesor 
ze Lw ow a. D a ł temu żydowi pola przeszło 
30 morgów i choć my chcieli wziąść i dać 
więcej, to jednak żyd został, bo żyd milszy.

I ci żydzi dobrze żyją i bez ludu, a cią­
gną zyski to nietylko drogą pijaństwa, ale 
i inną potrafią, jak to robi Jośko Lajm an. 
Są ludzie tak zwani antisemici, co krzyczą, 
co piszą, kupujcie u chrześcian, nie chodźcie 
do żyda, ale oto się nie postarają, aby tego 
żyda niebyło tyle po karczmach, aby go
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niebyło po rogatkach, mytach i t. d. aby 
w rękach tego żyda nie były lasy, grunta, 
zboża, konicze, trawy, aby ten chłop nie 
m usiał kupić tego u żyda, ale niech by ku­
pił od samego pana, niech by nawet drożej 
niż się żydowi sprzeda, to i tak chłop bę­
dzie wolał jak od żyda. W  Związku chłop­
skim pisze ks. proboszcz Żebracki, że chłop 
winien, poco pomimo nauk w kościele, u spo­
wiedzi i w pismach chodzi do żydów.

To prawda, że tyle się mówi, tyle pi­
sze, tyle się zwraca uwagi ludu a jednak 
są tacy co pomimo tego idą do żyda. Ci 
źle robią. Tych ludzi nikt nie wymówi, choć 
wytłumaczyć ich można i wiele jest na ich 
obronę, bo stosunki nawet są tego rodzaju, 
że trudno ominąć żyda. Jest jednak u ludu 
poprawa, i to wielka. Ile  to ż\ dów poszło 
z karczem, ile stoi ich pustych, ze jak dalej 
tak pójdzie, to wnet będzie zc żydami po­
rządek. d yle  zrobił lud, choć nie m iał on 
w mocy tego żyda. A nasi panowie ?! Onym 
żyda wydalić to tak łatwo, jak spaść z góry 
na dół, a czv oni robią to ? C zy oni ich sie

7  u  4. U

pozbywają, czy u nich pod tym względem 
jest jakaś poprawa" Oni od wieków oświe­
ceni dawno dobrze wuedza, jaką ruinę zada­
ją  żydzi ludowi, a jednak tak tym żydem 
lud obsadzili, że każdy pan ma swoich ży­
dów, czem bogatszy tern ma żydów więcej. 
Być może. że będzie się kiedyś pańskie 
majątki szacować, nie podług dochodu, ale 
podług ilości żydów.

I jakże się pozbędzie chłop żyda, skoro 
go pan trzyma: on z pana żyje, on z pana 
się bogaci, mało który żyd się zbogacił 
z chłopów, ale tysiące z panów.

Panowie żydom dali lasy, dali grunta 
i co tylko było do dania. U nas jest tu żyd 
zwrany Lejba z Kamieńca. Niedawno nic 
nie miał, nie jak ją ł lasy kupować, to dzi­
siaj kupił dwór i wszystkie lasy w okolicy. 
No i nie chodź do żyda, jeśli chcesz kupić 
drzewTa na dom lub na pal, chyba się 
pójdzie do Prus i stamtąd go nazad tu spro­
wadzisz. Obecnie sprzedał temu żydowi las, 
p. Tadeusz Rutow ski, poseł do rady państwa, 
a to las młodziutki, i tak piękny, że płakać 
się chce, jak  go tną. T n ą  go dopiero jakoś 
od marca, a ile tam tysięcy już leżv! Je­

żeli to prawda, że sprzedał to p. Rutow ski 
za 4.500 zł. to żydowi ani po cencie nie 
wyjdzie sztuka, a tu są takie co by chłop 
zapłacił i po 5 zł. No co powiecie panowie 
antysemici, co powiadacie, chłop winien, jak 
to napisał w Związku ks. Żebracki, że idzie 
do żyda. Jakże on go minie, kiedy co tylko 
do kupienia to w rękach żyda bo obszar­
nicy rnu oddali, a co do sprzedania chłop 
ma, a obszarnik potrzebuje, to żyd dostar­
czy, bo pan od chłopa nie kupi. W y pano­
wie antysemici nie na chłopa winę zw alaj­
cie, bo chłop pewnie, żeby tylko mógł, omi­
nąłby żyda i omija go. Ale wy powiedźcie 
także i obszarnikom : niech oni się pozbędą 
żydów, niech choć tyle się poprawią, co 
chłopi się poprawili a pewnie by już żyda 
nie było na wsi ani jednego. A ja k  by go 
nie było to choćby kto chciał nie poszedł 
by do niego, i żyd nie czyniłby tyle spu­
stoszenia, ile czyni. Za to co żydzi robią 
z ludem na wsi są moralnie odpowiedzialni, 
ci którzy ich trzymają. Kto winien, że my 
w Głobikowy trzech ż)'dów' mamy i jeden z 
nich spokojnie z kościoła przejść nam nie 
daje. Nie chłopi, ale panowie temu w inni; 
poco ich trzymają, czy chłop gruntu nie po­
trzebuje. W szak ta ziemia to żyw icielka je ­
go, on ją drugie tyle zapłaci, co żyd. I  czy 
to tylko u nas się tak dzieje. To wr całej 
Galicji, to u każdego niemal pana i wr każ­
dej wiosce, a jeszcze gdzieniegdzie dużo 
gorzej aniżeli u nas. Panowie żydów trzym a­
ją, nimi nas obsadzili, a ci nas niszczą. D o ­
p óki/ tak będzie ?! Michał Tworek.

Z Trembowelskiego ( TI ybory gminne tv Sło- 
bódce małej). Szanow na R e d a k cjo  i kochani 
bracia c zy te ln ic y . D zielę  się z W a m i w ia ­
domością o naszych stosunkach, choć piszę 
z bólem serca i wstydem .

W y b o ry  gm inne, które m ia ły  się odbyć 
jeszcze z. r. w sierp n iu , p rz y sz ły  do skutku  
dopiero aż 25 . m arca br.

J a k  z daw ien daw na tak i teraz w y ­
b ra liśm y  do ra d y  gm innej sam ych ty lk o  
analfabetów , a naw et n ie któ ry ch  ta k ich , 
co m ają przeszło po 70 lat, bo ty lk o  ci 
n ib y  trz y m a ją  z chło pam i i p rzy  k ie lisz k u  
w karczm ie, po ca ły c h  nocach p ra c u ją  
dla dobra g m iny.



ChSópi piśm ienni, cu sam i coś czy ta ją  
i drugich do czy ta n ia  n a k ła n ia ją , ci ch ło p i 
co ch cie lib y  jakie g o ś ład u  w gm inie, c z y ­
telni, kółka rolniczego, trzeźw ości, w y ­
korzenienia z g m in y k ra d z ie ży  — to bun- 
to w n ik i, oni z L ach am i trz }rm ają, precz 
z nim i.

U  nas w yraźn ie  się m ów i: Nie chcem y 
p iśm ienników  — naj bude ja k  buw ało.

N a jg o rszy  nasz wróg, to szkoła. W a l­
czym y ze szkpołą od czasu je j założenia. 
G d y  p rzyszło  budować nową, to na złość 
tej szkole w y b ra liśm y  pod n ią  najgorsze 
m iejsce, choć b yło  lepsze.

P o staw iliśm y ją  na 10 stóp od karczm y 
nad rowem i z a p ła c iliśm y  o 500 zł. w ię ­
cej ja k  b y ła b y  kosztow ała na dole. U  nas 
karczm a to oko w głow ie a oświata to 
bielm o na oku.

Owoce tej naszej pracy i porządku 
w gm inie są n astęp ujące: \) kasy gm innej 
nie m am y, daw niej b yło  coś pieniędzy, 
które porozpożyczano przed 20 la ty, a do- 
tyczas ani procentu ani k a p ita łu  nie ode­
brano. 2) S yp u gm innego było  70 k c rc y , 
a. teraz ju ż  nie ma nic. ;>) 'Do funduszu szk o l­
nego m iejscowego <)K zł. które zw ierzchność 
gm inna w  kasow ym  d zie n n ik u  swoim  za­
p isa ła  ja k o  w ydane szkole, a szkoła udo­
w odniła, że ich nie otrzym ała. 4 ) Przed 
k ilk u  la ty  gm ina z a p ła c iła  ja k ie g o ś zale­
głego podatku k ilk a se t reńskich, któ rych 
nie b y ła  w in n a. 5) Przed k ilk u n a stu  la ty  
ks. L ic  d aw ał m aterja ł potrzebny na tamę 
na Serecie, ażeby woda nie mogła zabrać 
g ru n tu  kościelnego i chłopskiego, ale m y 
togo nie ch cie liśm y , a teraz woda zab rała  
nam  g ra n t pierw szej k la sy  w artości k ilk a  
tysię cy. 0 Przed 20 la ty  m ieliśm y w na- 
szyj gm inie  ty lk o  jednego żyda. w' karczm ie 
o którego nam się postarał nasz starszy 
brat, aby nas ośw iecił, a m y zasm akow a­
liśm y w tej ośw iacie i p o staraliśm y się 
jeszcze o 7 rodzin, do k tó ry ch  jeszcze co 
dnia. z w y ją tk ie m  szabasu p rz y b y w a  do 
w si k ilk u n a s tu  żydów  z o ko liczn ych  m ia ­
steczek, aby ssać c h ło p sk ą  krew  i demo­
ra lizo w a ć nas i naszą m łodzież, co mogą 
pośw iadczyć akta sądowe karne. 7) O bszar 
dw orski w o rał się na kilka, m orgów w g m in ­

ne pastw isko, wyrfcuca kam ienie z swego 
g ru n tu  na nasze pastw-isko, je źd zi i bydło 
pędzi, którędy mu się podoba przez nasze 
pastw isko, bo tak n ib y  ma być. 8) Przed 
k ilk u n a stu  la ty  b y ła  pogłoska, że p ow iat 
będzie ro b ił drogę przez naszą wieś, a m y 
sta ra liśm y  się w szystkiem i siłam i, aby 
takow ej nie było, bo nam teraz lepiej 
je źd zić  i chodzić błotem po kolana. 9) 
P rzeszło  40 lat istn ieje  w naszej gm inie 
szkoła, a m y na włos nie p o stą p iliśm y 
naprzód ty lk o  cofam y się w tył. 10) N aj- 
gorszem je st to że m y ch ło p i p olscy w sty­
d zim y się swojej najdroższej m ow y p o l­
skiej i tego w szystkiego, co polskiem  jest.

Na opisanie całej . naszej filo zo f]i po- 
trzebaby nie jednego arku sza papieru, ale 
i na w ołowej skórze nie napisał->y w szyst­
kiego.

A  nasi n ib y  dobrodzieje na to w szystko 
patrzą przez palce, bo to n ib y  ma być 
bardzo dobry porządek. A kto temu po­
rząd ko w i je st przeciw ny, ten w róg, b u n ­
tow nik, itd. niem a dla niego rozgrzesze­
nia. A le  mój prosty rozum  ch ło p sk i mówi 
że uczciw ość i prawrda zw y cię ży ć muszą. 
B o li serce pom yśleć, k ied y to je d n a k  n a­
stąpi. W a sz  brat

Michoł Judzieretrici, w łościanin .c 7
Z Bocheńskiego. ęNiłclofcżna ustawa).

W szy stk im  chyb a znsfiną je st ustawa szkolna 
z d. 22. m aja 1895, która karam i napędza 
dzieci do szko ły, nab ije  niem i pełne izb y 
po same1, brzegi a s ił n au e zycie lsk ich  niema. 
N a 400 dzieci o bo w iązan ych do n a u k i 
szkolnej jest aż jeden n a u czycie l a druga 
n a u czycie lk a  ja k  to ma m iejsce w M ik lu - 
szow icach.

S zkoła w M ikluszow dcach istnieje  od 
roku 1750. W  ro ku 1847 lud nasz zbu­
dow ał szkołę m urow aną piętrow ą z k ilk u  
salam i do n a u k i i m ieszkanie dla kiero- 
w n ika, bez żadnego przym usu, i dziś je st 
owoc z n a u k i w tej szkole, ale u starych  
ludzi, chociaż w ów czas u d zie la n y  tam  b y ł 
i ję z y k  niem iecki. A  d zisia j, pożal się 
Boże! C h ło p a k  ukończy szkołę ludow ą za 
la t 6 a potem naukę d opełniającą z bardzo 
dobrym  postępem, a potem pom iędzy tym i 
m łodym i ze św iecą nie można w yszu kać



y  'innego na pisarza gm innego, dopiero 
i jb a  z m iejskie j szko ły. D latego tez 

ojcowie, d b a ją c y  o ośw iatę dla sw ych 
d zieci p o syła ją  je  do m iasta.

Co to ma z n a c z }^ : czy  u m y sł m ło­
d zieży w obecnych czasach je s t  p rz y t ę ­
piony, czy  też metoda niedo łężna? U m y sł 
m łodzieży zdaje się b3Tć lep szy i żyw sz3r, 
ale niema go kom u ro z w ija ć, bo tam 
z g ó ry ta k i k ieru n ek n a k a za n y . Osądźcie 
b racia, kto temu w inien. C z y  należy ojców  
k a ra ć  za niereg ularne p o syłan ie  dzieci 
do szko d y a szczególnie za m ie sią ce : 
w rzesień, maj i czerw iec, k ie d y  to choćby 
n a jd b a lsi ojcow ie, ale ro ln ic y  zw y k le  swe 
starsze d zieci mimo w o li m uszą w domu 
za trzy m y w a ć. K o śc ió ł Boży prz3unusowej 
ustawmy niem a, a d zięki Bogu ma dość 
w ie rn ych , a szczczególnie gdzie są dobrzy 
kaznodzieje, nie może ich pom ieścić. U staw ę 
tę, zdaje się, u k ła d a li ludzie, co nie m ieli 
i  nie m ają pojęcia o stosunkach w ie jsk ic h  
i lud w ie js k i na hańbę wystawna p rz y ­
musowe napędzanie, karam i, g rzyw n am i, 
ja k b 3 r n a h a jk a m i ro syjsk ie m i, k ie d y  d zisia j 
daje się słyszeć od analfabety, żc żału je  
swego nieuctw a i dzieci swe p iln ie  poseła 
do szko ły. Podaję przeto pod zastanow ie­
nie, czy  nie n a le ży  żądać, aby zm ieniono 
ustaw ę szkolną z ro ku 189,5 o przym uso­
wym posełaniu dzieci do szk o ły  wr m ie­
sią ca ch : w rześniu, m aju i czerw cu a ró­
w nocześnie. aby zm ieniono d o tych cza­
sową metodę nauczania, ja k o  nienadającą 
się na wieś i aby w ładze p o starały  się 
o w ięcej s ił n a u czy cie lsk ich .

S ta ry  ludow iec A. Bardel.
Można by żądać tylko taki oh ulg, które by 

nie obniżyły poziomu wiedzy aabywanej po szko­
łach. Ażeby list powyższy nie był źle zrozumiany 
prosimy o uważne przeczytanie umieszczonego wtym- 
samym numerze „Przwjueiela1, artykułu posła 
Milana : „ Przez oświatę i wiedzę do dobrobytutf.

Wiadomości polityczne.
P o l s k a .

W  W arszaw ie aresztow ano przed paru 
dmiami redaktorów  dwóch n a jp o c z y tn ie j­

szych gazet, a to K u r je ra  W arszaw skiego  
i K u rje ra  codziennego. R e d a k to r K u rje ra  
W arsza w skiego n a zy w a  się L ib ic k i,a  K u r ­
je ra  codziennego N ow odw orski. Przed are­
sztow aniem  zrew idow ano ich pom ieszka­
n ia  i redakcje. L ib ick ie g o  puszczono na 
w olność po zło żen iu  stosownego p rz y rz e ­
czeni a, iż  nie uciekn ie, a N ow odw orskiego 
odstawiono do g łó w n y ch  w ięzień p o lity ­
czn ych. W ie ść  o tern w strząsnęła ludnością 
całej W a rsza w y , a m igiem  rozeszła się 
po całej Polsce. O burzenie i zan ie p o ko je­
nie b yło  tern w iększe, iż nie podano w cale 
na wet p rz y c z y n y  aresztow ania. N ie koniec 
na tem. Tej samej nocy wrpadli moskale 
do m ieszkania sław nego pisarza h ls to rji, 
K o rzo n a, i  przez pięć godzin p rzew racali 
całe m ieszkanie, nie wiadomo, czego szu­
kając. O d b ija li b la ty  u sto łó w , ro zb i­
j a l i  rondle i g a rn k i, p ru li bieliznę, jednem  
słowem  n is z c z y li w szystko ja k  dzicz. Nie 
zn a le źli o czyw iście n ic  podejrzanego. Co 
dalej będzie, nie wiadomo dotychczas. 
W noszą z tego, że zanosi się pod m oska­
lem jeszcze na straszniejsze, n iż dotychczas, 
prześladow anie Polaków . T a k  robią owi 
w y sła w ia n i przez ks. Stcjało w skieg o  mo­
skale. T a k  postępuje ów „sp raw ie d liw y^  
w edług ks. Sfcojałowskiego rząd m oskiew ski.

G a lic ja  nabyrw a coraz sm utniejszej 
sławmy w c a ł y m sw iecie. R z ą d y  sta ń c z y ­
kow skie doprowradził3r k ra j nic ty lk o  do 
nędzy, ale jeszcze i do h ań b y. K ra d z ie ż  
za krad zieżą w ychodzi teraz na ja w . 
W  n a jw ię k szy ch  kasach albo n iepo rząd ki 
i b ra k i, albo w prost lekko m yśln a gospo­
darka. Świeżo w B a n k u  krecL^towym we 
L w o w ie  o kazał się brak t r z e c h  m i l j o -  
n ó w .  T a k  gospodarz3rł  w tym  b a n k u  u lu ­
bieniec hr. Badeniego, M a rch w ic k i. B ra k  
ten muszą za p ła c ić  książę Sanguszko, 
b y ły  m arszałek i nam iestnik, i książę 
A dam  Sapieha.

Z e  i  w  i a  t a .
Rada państwa ma b yć zw ołaną w ma; u. 

Pew ności jeszcze niema.
W y d a tk i na w ojsko w A u s t r ji m ają 

być podwTyższone o 100 m iljo n ó w  zł. 
Podw yższenie to ma b yć użyte na sp ra­
w ienie nowego k a lib ru  arm at i na utwo-
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rżenie nowego korpusu w B ernie. Ciesz 
się, b iedn y ludzie, będziesz m ią ł na nowe, 
w yższe podatki.

K R O N I K A .
Sprawozdanie poselskie złow poseł S ta ­

siński  w środę 8. maja w B i r c z y ,  a w niodyiele 
7. maja w I>vn  o w i e .  Ze Z b o i s k  koło Dukli 
pow. Krosno donoszą nam. że osławiony agitator  
pański Marosz rządzi tam jaszcze skutkiem tego. 
iŻJ adwokat Babka w 'Dukli, który miał  wni -ść 
protest przeciw wyborom gmiąnym. nip uczynił 
tego. Poseł  Stapińsrki napisa ł  do s taros twa 
w Krośnie o usunięć c Marosza a gospodarz*1 
skarżą adwokata  Babkę z Dukli do izby adwo­
kackiej za wprowadzenie ich w błąd. Zauważyć 
trzeba, że ten dr. Babka w czasie \v\borów g ra ł  
rolę wielkiego stojałowezyka.

Dwie likwidacje oprócz banku wldśehm-
skiego trapią jeszcze biedny Jud w Ga!4o?ji. a to 
krakowska likwidacja towarzystwa ochrony znani 
(Zalańskiego) i ruska  likwidacja banku kryln-  
szańskiego. Nie wiadomo, ofe się dzieje z tenff 
likwidacjami.

Wychoiźtwo włościan. Z pod Tarnowa
donoszą, że nie ma prawie gminy,  z której by 
pewna part, ja- robotników za granicę nie wyszła. 
Z Niska  piszą, że około 8 .0 0 0  młodych ludzi 
a przeważnie dziewcząt i kobiet wyszła za za­
robkiem do Niemiec i Danji.

Pożary, w Skale w niedzielę 28. bm zgo­
rzało 1 0 0  domów. W y d ą p y ł a  się także wielka 
aw an tu ra  pomiędzy strażnikami skarbowymi, a 
personalem kolejowym Ofiarą pad ł  asystent kole­
jowy Hoszowski, którego strażnik przebił z tyłu 
bagnetem. Stan Hoszowskiego groźny.

I)alęj w Zbarażu,  w* Galicji wschodniej,
wybuch ł  pożar, który zniszczył do szczętu kilka 
doinów. W  jednym z nich zgorzała w ogniu nie­
jaka Sew ko wieżowa wraz z 7 -letni cm dzieckiem.

Z Uhnowa piszą:  W  nocy z 25.  na 20.
o godz. pół do 8. 'wybuchnął  tu wielki pożar 
• wr pół godziny stało 8 5  domów i około 28
stodoł w płomieniu. Z tego były 4  domy ży­
dowskie. reszta chrześcijanskie, na szczęście po 
większej części asekurowane.  Z ludzi nikt nie 
zginął,  z trzody cośkolwiek.

Ludzie, j ak  osłupieli, chodzą, załamując ręce, 
lamentują.  Byli to przeważnie biedni gospodarze, 
których dobytek by ł  na s tryrhaeh,  pó kilkadzie­
siąt skór. Poczta uratowana,  nie budynek spłonął’ 
do szczętu i tylko nadzwyczajnej p n u v  poezmistrza 
Wiktora Daszyńskiego zawdzięczać nałoży, że te­
legraf  i kasa  zostały ocalone. Ogień przmz jakąś 
zbrodniczą rękę był podłożony.

Epidemja szkarlatyny, która przez zimę
szalała w  Tarnopolu, a  z początku marca ustała,  
wybuchła  od 2 tygodni ze zdwojoną siłą. W ostat­
nich dniach zmarło 8 0  dzieci na s^kar.atvne.

* c*

Tyfus plamisty. W o s t a t n ' £ h  d n i a c h  p o j a ­
w i ł y  sio w  S t a n i s ł a w o w i * 1 \ n .v wypadki t y f u s u

* 4. •  *  •

plamistego. Chorobę tę stwrnr Izo jo u dwóch ro­
botników', odwiedzających ga rk uchn ią  najniższej 
kategórji umieszczoną w kamionmy p.. Dische 
przy p ian i  Tryniir.rskim. Chorych robotnikóvv 
umieszczono wr śpitąlu powszechnym, garkuchnic 
desynLkojonowano. Nić ulega wątpliwości, że
M u s  zawlee/ony został z sąsiedni* i inni:: Stani-

« •• *
sławTow7a, Walczyńska lub Chomik,  gdzie od

* ■ 1

kilku tygodni panuje. Choroby i *j nabawił  się 
podczas swych czynności urzedo\vvrh także fizyk 
pownaiowy pan Teodoro wu-z, ma o fi a u niego 
mszaki** przebieg l *kki. Tyfus plamisty panuje 
także w powiecie bohorodczauskim.

W e wsi Bia ła  pod Tarnopolem zaszedł wy­
padek tyfusu plamistego podobno w Lkkiiri stopniu. 
Urząd sanitarny zarządził najenergiczniejsze środki 
zapobiegawcze, przeto niema u nas obawy epid&pyjj.

Z powodu tyfusu zabroniło starostwo s ta ­
nisławowskie handlu  obnośnego. tj. domokrążnego 
i handlu  staromi rzeczami

Tyfus plamisty wwbuchł także w Pw%zatM- 
żynio. Chorych czternastu.

Skutki ciemnoty w Królestwie. W „ G a ­
zecie Radomskieju dr. W. Talko pisze o tern, 
że na 10-ciu chłopów, szukających porady w 
chorobach oczu, w 8 wypadkach nic już pomódz 
nie można. Dzieje się to z tyj przyczyny, że w ie ­
śniak zgłasza się o poradę zbyt późno, lecząc się 
u bab wiejskich, które najczęścmi polecają zapu­
szczanie kołtuna,  iako specjalnego środka na 
cierpienie Oczu. Przesąd ten, zakorzeniony śród 
naszego ludu, rozpowszechnień)- jest  uad wyraz 
wszelki a kołtuniaści znajdują się w wioskach,  
nawet  o pkrę wiorst od Warszawy położonych.

N a  ogólną liczbę popisowych w guberuji  
ladomskieb w  ciągu lat pięciu 8 2 . 19 0  wrynoszącą



nie przyjęto do wojska na zasadzie 3 0  punktu 
przepisów, ślepych na jedno lub obydwa oczy 
H 4 .  Otrzymujemy przeto stosunek na 1 0 .0 0 0  
widzących prawie 4 5  ślepych najedno oko lub oby­
dwa oczy. Jest to stosunek olbrzymi, ho w 
cywilizowanych krajach Lumpy jest  on o dziesięć 
razy mniejszym.

N a j wi ę c e j  ofiar ślepoty przyczynia śluzotok 
■łącznicy u nowo grodzonych- Zapaleń i e to wywo­
łuje następnie plamy na oku. powodujące 
śh potę.

Należałoby jak  najgoręcej polecić środek 
zapobiegawczy-, polegający na tern. aby wkraplać 
w oczy noworodkom dwuprocentowy roztwór l a ­
pisu \n wodzie destylowanej. W ed ług  zdania dr. 
Tal ki, należałoby o k ó 1 ni  k i e m o b j a ś n i ó
0 s t a n  i e r z e c z y 1) u c h o w n v c h i p r o s i '  ć

v  i /  A

1 e b, a b  y, g d v r o d z i <* e p r z y n o s z ą  d z i e c i  
d o V ii r z t u ś w. ,  o o z w y k i  d u 1 u d u o d- 
b y  w a s i ę  n a  d r u g  i l u b  t r z e c i  d z i e ń p o 
n a r o d zi n a c b, spełniać raczyli p o w y ż s z y 
m i ł  o s i e  r n v n c z y n e k.

Kropla 2 proc. lapisowego mzezcmu wedle 
faksy aptekarskiej wynosi 1/ l0 centa (to znaczy 
że 10 kropli kosztuje centa). Chętnie każdy czło­
wiek dobrej woli złoży drobną Ofiarę, na cel po­
wszechnego dobra dotyczący.

T e g o  r o d z a j u  h u m a n i t a r n e  z a r z ą d z e n i e  z m n i e j ­
s z a  z n a k o m i c i e  l iczbę  o t ia r .  t a k  czb ś ty cn  w s k u -  
t e k  o p i e s z a ł e g o  lecz en ia  ł ą c z n i c y  u n o w o r o d k ó w .

Byłoby bardzo pożądanein, aby głos dr. 
Talki znalazł  chętnych, którzyby posżli za jego 
radą. Lekarz zajmujący się* specjalnie chorobami 
oczu, me ogłusza drukiem rzeczy, które by nie 

 ̂ miały podstawy. Brak zaś zamiłowania dó po­
rządku i ciemnota naszego ludu narażają go na 
tysiączne straty i nieszczęścia, którym zapobiegać 
i radzić winni ludzie oświeceni, z poczucia obo- 
w iazków liumanitarnyeli.

Pożarnictwo na kursie dla pisarzy gmin­
nych. Pisarzfi gminni mogą1 v\r gminach  swoich 
bardzo wiole przyczyniać si- do rozwoju i organ i 
zacji obrony pożarnej, dla tego tego też Związek 
ochotniczy straży p o ż a r n y c h  odniósł się do W y­
działu krajowego z prośbą o rozszerzenie zakresu 
nauki ua tych kursach przez dodanie nauki po­
żarnictwa W ydział krajowy podanie Związku za ła ­
twił  przychylnie i wskutek t ‘go nauka  pożarnictwa 
zaprowadzoną zostanie ha tych kursach dla pi- 
,sarz\ gminnych.

Dyrekcja Krajowej Szkoły Rolniczej w K«>-

hiernicach poczta Kęty, podaje do publicznej wia­
domości, iż 1. Lipca br. będzie w szkole 2 0  wol­
ny  o h m i e i s o na  k o s z e  i e k r a j o w y ni.

1. Kandydaci. ubiegający Się o przyjęcie do 
szkoły powinni mieć ukończonych lat 16 (“wy­
jątek może być zrobiony przy silnej budowie 
ciała.) 2. Kandydat podlega egzaminowi wstę­
pnemu: a) z Pińskiego (wymagammi jest  biegłe
czytanie i pisanie bez znacznych b ł f l ó w  za dy­
ktatem). b) z rachunków (4 zasadnicze działania 
z li izbami całemu). 3. Nałoży przedłożyć naste-

\ j  L  «.• f  c-

pujące dokumenta:  aj M e t r y k ę  urodzenia, b) Św ia ­
dectwo moralności, jeśli kandydat opuścił przed 
półrokiem zakład naukoyyy, o) Świadectwo le­
karskie (zdrowia i Szczepienia hspy), d) Świa-
dretwo ubó-twa jeśli kandydat  ma być przyjęty 
na koszt, kraju. (Pozostający na własnem utrzy­
maniu.  za naukę, poinoc naukową, wikt,  ubranie  
pościel i p o m ies zcz en ie  opłaca roeznie 1 5 0  z ł . »
4. Kandydat  yvinicn mieć własne tylko 2 p a n  
długich butów i bieliznę po 6 sztuk każdego g a ­
tunku.  bieliznę pościelną udziela szkoła sama.
5. Podanie należy wnrieść do .Dyrekcji tutejsatej 
szkoły najpóźniej do 15.  czerwca br. wraz z do­
kumentami.  W odpowiedzi na podanie zawiadomi 
Dyrekcja o terminie stayyienia sie do eg/aminu• U o
wstępnego, po złożeniu którego kandydat  może 
pozostać w Z a k ła d z ie .  Wszelkie informacje na 
żądanie udziela Dyrekcja z gotowością.

Kurs mleczarstwa 8-tygodiuow\ odbędzie
sic w Tęgoborzu pod Nowym Sączem, poczta 
Tęgoborze. stacja kolei \ larcinkeyvieo. Na kurs 
ten. Itóry się rozpocznie dnia 1 czerwcu rb.. 
rozpimijo obecnie koiskurs na pięć miejsc zapew­
niających zwrot kosztów podróży tam i napoyyrót. 
jakoteż zupełno utrzymanie przez czas t rwama 
kursu, Pierwszeństwo mają ukończeni uczniowie 
krajowych niższy cli szkół rolniczych, ubiegać się 
r ó w n i e ż  mogą o te miejsca u czniów i tu Oraz uczen­
nice o ile yyykaża sie: 1. u kończona z dolnym

« -  i .  t  C  %i

postępem szkołą ludową: 2. świadectwem moral­
ności:  3. ukończonym 16 rokiem życia. Podania 
wnosić należy do biura komitetu Towarzystwa 
gospodarskiego galu*, yye Lwowie - -  ul. Słowie-'  
kiego 1. S. — najdalej do 2 0  maja rb.

Stowarzyszenie dla wyrobu artykułów
spożywczych i p i e r n i k ó w ,  z a w i ą z a ł o  się w J a ­
r o s ł a w i u .  J e s t  to pierwSZ-ó s l o w . ,  k tó r e  zbioro-  
w e m i  s i ł a m i  edrce d ąż y ć  do p o d n i e s i e n i a  tyj g a ­
ł ę z i  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o .  N a  po c. ki  t e k  da j*  
za jęc ie  1 0 0  r o b o t n i k o m .



Sanatorjum w Zakopanem. W  Krakowie
odbyło się zebranie członków stowarzyszenia, 
które Im duje sanatorjnm dla chorych piersiowych 
w Zakopanem. Zebrało się 10 uczestników', r e ­
prezentujących kapita ł  7 2 .0 0 0  zł. Ze sprawo­
zdania dyrektora dr.  Dłuskiego okazuje się, że 
g runt  pod zakład już zakupiono i rozpoczęto 
prace przygotowawcze około budowy.

Głód w Rosji. Dzienniki rosyjskie przepeł­
nione sa wiadomościami o klęsce głodowgj i cho­
robach, jakie sprowadza na ludność wiciu gu- 
barnjj brak chleba.

Głód. skorbut. tyfus, hrnk chicha, hrak sio-
» 1

my, brak bydła, wszystko wwsprzedane. nie wy­
łączając nawet  ostatniego ubrania, dzieći nagie1 
tulą się do siebie dla ogrzania sio w nieopahmej 
izbie, a dorośli robotnicy, jeśli nic leżą w go­
rączce i nie gniją od skorbutu,  osłabieni są na j ­
zupełniej przez brak pokarmu i niemal niezdolni 
do pracy. Niepodobna myśleć, bo to byłoby zbyt 
okropne, by liczba ludzi. umierających faktycznie

r  '  w  » r c  %

z głodu,  bvła znaczna, ale czy wiedza c z y t e l n i c y .O ••  ̂«- c • «.
eo to jest  śmierć głodowa? Żadne męki nie (ka­
dzą się porównać z cierpieniami ostatnich godzin 
człowieka, ei&rpiącego głód ! Gdy ludzie umiera­
jący z zimna, nie czują niemal zbliżającej się 
śmierci, bo system nerwowy zamiera stopu mwo, 
tu jest odwrotnie. Knżdy nerw jes t  silnie podnie­
cony, a obok cierpień cielesnych, nękają umiera­
jącego straszne widzenia.

N a  skorbut,  te chorobę głodową, było wT l u ­
tym pomiędzy 1 a 8 w powiecie spaskim w 20
wsiach 2 u 2  chorych; w powiecie t ictiuskim skor­
but zjawił  się w 13  wioskach,  a w pcw. czysto- 
polskiin w  3 wioskach. W  marcu szkorbut zjawił 
się już  w pierwszym powiecie w 75 wsiach, a 
w następnych powiatach w l u  i (J wioskach. 
Taki to dobrobyt panuje w sławionej przez ks. 
Stojałowskiego Rosji.

Zaprowadzenie chłosty. Niemcy nazywają 
się sami ze szczególnem upodobaniem i przy 
każdej sposobności narodem, kroczącym na czele 
cywilizacji. Od czasu do czasu jednak przesła­
wna ta cywilizacja niemiecka dość dziwne wy­
daje owoce. Do takich owoców zaliczyć między 
iunemi wypada wysłaną  świeżo do parlamentu 
niemieckiego, a zaopatrzoną w wiele ty. ięcy 
podpisow petycję, domagającą się zaprowadzenia 
chłosty, jako kary za niektóre zbrodnie. Petycja 
ta, z dwóch względów jes t  nadzwyczaj znamienną. 
Najpierw więc dowodzi ona, że w kraju  r dobrych

obyczajów i bojaźni Bożej“ mnożą sic w ostatnich 
czasach wr zastrasz ijący sposób zbrodnie, wyka­
zujące straszliwe zwyrodnienie. Po wtóre zaś, rzuca 
ta petycja jaskrawe, choć weale nie ciekawo 
światło na poziom moralny szerokich warstw 
społeczeństwa niemieckiego, które w  karze cie­
lesnej upatrywać za czy o a skuteczny środek ‘po­
prawy. W praktyce Niemcy środek ten, zwłaszcza 
w świeżych swych zamorskich posiadłościach, 
stosują w bardzo rozległych rozmiarach, wątpić 
jednak należy, aby niemieckie c ia ło  prawodawcze 
p m / m a ł o  mu i urzędownie prawo obywatelstwa.

Na cele Stronnictwa ludowego od p. J. K.

>— O

z Królesiwa polskiego otrzymaliśmy (3 złr.

PARCELACJA.
3 folwarki w  ędls^łośoi 8 do 10 km. od 

Pilzna są w drodze p&rcejnęji pod korzvstn\uu 
warunkami bez żftdnegó m»średiiict wa na sprzedaż. 
Przy kupnie około 10 morgów wy r o b i o n ą  będzie 
p o ż y c z k a  Ban kii k r a j o w e g  > w mni e j s ze j  połowTie 
ceny kupna.  Zgłoszenia do ek. notarjusza w Pilżnie.

r /  z 4 2  morgćcw z łożona  w i tdnyrn k o m -
plefeil* w B a n d  ro w ie  ko ło  U strzyk

z lasem 4  morgowym 1 tu'iyrik&rijf w dobrym.
stanie je st  do sprz< dania jednej lub kilku rodzinom.
Wiadomość u p. Alojzego Liebermana zarząduy
kopalni w Jaśle lub u ek. ńotarjusza w Ustrzykach.  

l-<»_______________________________________

Adwokat ludowy
podręcznik prawniczy, zestawiony na podstawie 
najnowszych ustaw cywilnych, jakoteż podatko­
wych, pisany dla ludu nadzwyczaj przystępnie, 
jest do nabycia / a  eene 1 z Ir. 20  et. ęz przesył­
ką  o 5  et. więcej.) Zamawiać prosimy j>od ud-
i-esim: Fr. Fnecl we Frysztacie na Stązku.

Zwracam\ iwraee, ie  lud nasz bszeaedzi bar-
»■' ^  t  7 W

dzo wiele, jeżeli zamiast udawać sie z każda 
drobnostką do adwokata,  sam sobfć wystawi we- 
d iug  objaśnień i formularzy w „Adwokacie lu­
dów y n r  podanych —  kwity, skargi prośby, po­
dania lub inne dokumenty,  —  to też podręcznik 
ten, szczególnie dla pp. wójtów, ma: czy cieli  i se­
kretarzy gminnych bezwarunkowo iest potrzebny.

Pod powyższym adresem zamawia*, też mo­
żna książki lub druki  dla czytelń i kółek rolni­
czych do prowadzenia kasy i biblioteki po cenie 
umiarkowanej.  i 'ó
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~ ^ 7" z  ag o m ny clhi_ TxTDe-z;p:Leo25e*:ri- âz- Pradze 
(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)

uk ończy ł  z rokiem J897 dwudzies ty  dz iewią ty  ro k sw e j  dz ia ł a lnośc i  i wzros ły  we wszys tk ich  sekc ja ch  Slavii  :

F u n d u s z e  reze rw owe i g w a r a n c y j n e  . . . . . .
P rem je ,  uboczne  na leżytośc i  i odse tk i  za 1897 rok . . . .
Ubezpieczone  sum y  w sekc jach  życiowych . . . . .

„ w sekcji  ogniowej  . . . . .
W y p ł a c o n e  k ap i t a ły ,  r e n ty  i o d s zk od o w a n ia  za rok  1896 
W ciągu 28 lat  swej dz ia ł a ln o śc i  w y p ła c i ł  ban k  , ,S lav ia“ swoirn cz łonkom 

k a p i t a ł y  i wynag r .  szkód w sumie  . . . . .
S l av ia  p rzy jm uje  w sekcjach  I. i II.  ub ezp ie czen ia  na  dożycie pewnego  wieku,  lub n a  w y ­

p adek  śmierc i ,  tudzież ubezpieczenia  posagów dla  dzieci.  — W sekc j i  IV. ubezp ieczen ia  od szkód o g n i o ­
wych  n a  bud y n k ac h ,  ru chom ośc ia ch ,  zbożu, t o w a r a c h  i za pasach  bydła  itd.

Ta ry fy  „ S l a r i !*‘ są bardzo m ie rn e  i w a ru n k i  ubezp ieczen ia  w .,SlaviiJy są wcale  ko rzys tne  
T a ry fy  i d ruk i  wniosków j a k ieg o k o lw iek  rodzaju  ubezpieczeń ogn iowych ,  życiowych,  tu ­

dzież wszelkie ż ą d a n e  w y ja ś n ie n i a  j a k  n a j c h ę tn i e j  udzie la  Generalna reprezentacja  „Slaviiu, dla Gali­
cji i Bukowiny we Lwowie, przy ui. Słowackiego I. 3.

„ S l a v i a “ p r z y jm u j e  zg łoszen ia  o udz ie lenie  agenc j i  na  mie jscowości  i okolice,  gdzie  nie ma 
jeszcze swoich  zastępców' i chę tn ie  udzie la  a g e n c j i  in te lig e n tn y m  ro ln ikom .

z k ońcem r. 1897;
8,754.409 zł. 53 ct.
10110.036 d5 ,,

29,356.844 12
289,794.649 T, M

1.229.173 „ s o  i

28 ,422.896 90 ;

I
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Odznaczona na wielu wystawach fabryka maszyn

pod firma

„ PERKUN“
Spółka komandytowa F. Pietzsch

d l n  w y r o b u  m a s z y n

we Lwowie

o t w o r z y ł a  z d n ie m  1. p a ź d z ie rn ik a

Skład filialny i warstat reperacyjny
dla maszyn rolniczych i g o s p o d a r c z y c h  

w RZESZOWIE przy ul. Sobieskiego
Sieczkarnie od 24  złr. za sztukę.

m .

1 £i
\ i

Mi

Księgarnia ant. K. Wojnara i Sp.
w Krakowie (Florjańska I. 24)

polce,i  k a l e n d a r z  W y d a w n i c t w a  groszowego  
im. T. Kościuszki ,  p.t.

, . ( J o g p O l l a P Z “  iew.u-t a ch  p o p r z e d n i c h ,  
z aw ie ra  obfitą i po pękającą treść,  a m i a n o ­
wic ie :  za jm u jące  p o w i e ś ć ,  o p o w i a d a n i a  
h i s t o n c z n e ,  życiorysy  1 ud/ i  zas łużonych  
d l a  Sprawy ludowej ,  życ io rysy  i w y j ą t k i  
z dzie ł  z n a k o m i t y c h  poetów, A s n y k a  i Ujej ­
sk ieg o ;  u twory  poetyck ie  w łośc ian ,  s ł a ­
wnej  poetki  K o n op n ick ie j ,  tudzież wielce 
pouczające  a r ty k u ły  rolnicze;  o żywlenk t  
krów d o jn y c h  w czasy* z imowym,  o pszczo­
łach ;  u w ag i  o kasach  g m i n n y c h ,  wreszcie 
a r ty k u ł y  p r a w n ic z e  o wyborach g m i n n y c h  
i s ąd a ch  p rzys ięg łych.  Ńie  b r a k  też. j a k  
zwykle ,  wesołych ż a r tó w  i p ięknych  o b r a z ­
ków. C e n a  25 ct.  z p rz esy łką  30 ct.  W y s y ł k a  
za p o p rz e d n ic m  n a d e s ł a n i e m  należvtośc i .  
lub p rz y  wuększych z a m ó w ie n ia c h  za za l iczka

1

t

T r e ś ć :  K a tu jm y  choć o s ta tk i .  — O położeniu ludu  w Galicji (Mowa posła  Sreclniarwskiego.) — 
Urocz ze s tańczykam i!  — Przez ośw ia tę  i wiedze do dobrobytu , n ap isa ł  G. M ilan .— Gło* 
chłopski, n ap isa ł  Dominik  Piękoś. — W sp raw ie  emigracji.  — L is ty  do „P rzy jac ie la  
L u d u “ ; Z Pilznemduego, n ap isa ł  M. T w o im .  Z Trembowelskiego, n ap isa ł  ]\I. Kędziere- 
wicz. Z Bocheńskiego, n ap isa ł  A. BardeL — W iadomości polityczne. K ron ika .  Ogłoszenia.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Bolesław Wysłouch. Z drukarń. K. Wiesnera, Lwów\


